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Dla Grey z wyra­zami miło­ści


 


A także pamięci Petera Innesa, Johna Samsa i wszyst­kich męż­czyzn, któ­rzy wal­czyli w Bir­mie. 


 


Ni­gdy nie zapo­mnimy! 
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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Evo, możesz przyjść do biura? — Głos Jacqui Dry­den był jak zwy­kle
chłodny i lekko poiry­to­wany.


Pochy­lona nad wik­to­riań­ską toa­letką Eva repe­ro­wała mecha­nizm sprę­ży­nowy maleń­kiej szu­flady. Wypro­sto­wała się. Au! Roz­tarła plecy. To była robota wyma­ga­jąca pre­cy­zji i deli­kat­no­ści i nie zda­wała sobie sprawy, że już tak długo tkwi w tej pozy­cji. — Idę! — odkrzyk­nęła, opusz­kami pal­ców muska­jąc orze­chowy blat, jakby
obie­cy­wała, że zaraz wróci.


Jacqui Dry­den stała przy wiel­kim wyku­szo­wym oknie i wyglą­dała na ulicę.
Był koniec paź­dzier­nika i w czwart­kowe popo­łu­dnie cen­trum Bri­stolu jak
zawsze tęt­niło życiem. Bri­stol Anti­ques Empo­rium ulo­ko­wało się w dobrym
miej­scu — w bocz­nej uliczce, gdzie czynsz był niski, a mimo to wciąż
wiele cie­ka­wych skle­pów przy­cią­gało prze­chod­niów. Vin­tage był w modzie,
inte­resy szły nie­źle, dla­tego sze­fowa Evy powinna być zado­wo­lona.
Tym­cza­sem wcale nie spra­wiała takiego wra­że­nia. Maki­jaż wpraw­dzie jak
zwy­kle miała per­fek­cyjny, ale w jej nie­bie­skich oczach Eva dostrze­gła
cień zmar­twie­nia, któ­rego wcze­śniej tam nie było. Czy miało to coś
wspól­nego z pod­nie­sio­nymi gło­sami, które sły­szała w biu­rze dziś rano?


— Wejdź. — Jacqui odwró­ciła się i cień zmar­twie­nia znik­nął.


Eva poczuła na sobie badaw­czy wzrok sze­fo­wej. Jacqui tak wła­śnie
zacho­wy­wała się na co dzień. Miała nie­wiele ponad metr pięć­dzie­siąt
wzro­stu, jasne włosy i ide­alną figurę. Eva nie­odmien­nie czuła się przy
niej nie­zgrabna, nie­zdarna i za wysoka. A do cze­goś takiego nie
przy­wy­kła. Otrze­pała dżinsy z tro­cin. Zauwa­żyła, że ręce ma brudne, w kciuku zaś drza­zgę. Ze względu na to, czym się zaj­mo­wała, miała krótko
obcięte paznok­cie, w pracy nosiła dżinsy i koszulkę, a na nogach stare
trampki. Nie­sforne czarne włosy zwią­zała w kucyk, żeby jej nie
prze­szka­dzały. Mogła sobie wyobra­zić, co Jacqui myśli na jej temat. Nie
wyglą­dała szcze­gól­nie olśnie­wa­jąco. Ale w końcu była w pracy, i to
takiej, która spra­wiała jej przy­jem­ność.


Jacqui nie popro­siła Evy, żeby usia­dła, nie zdo­była się nawet na
uśmiech. W ciągu ostat­nich kilku mie­sięcy Evę kusiło, żeby nad­kru­szyć
pan­cerz sze­fo­wej i zaj­rzeć do środka. Ale się nie odwa­żyła. Jesz­cze nie
teraz.


— Mam dla cie­bie zada­nie. Chcia­ła­bym, żebyś pole­ciała w pewne miej­sce —
powie­działa Jacqui bez zbęd­nych wstę­pów.


— Pole­ciała? — powtó­rzyła Eva. To miał być pierw­szy raz. — Jakie
zada­nie?


Pra­co­wała w Empo­rium od sze­ściu mie­sięcy. Zwa­biło ją to, że firma
zaj­mo­wała się głów­nie anty­kami z Azji. W dzie­ciń­stwie dzia­dek zara­ził ją
miło­ścią do drewna i histo­rii, miała je we krwi. Jako dzie­więt­na­sto­latka
opu­ściła dom w Dor­set — roz­padł się po śmierci jej ojca, gdy miała
zale­d­wie sześć lat — i wyje­chała do Bri­stolu, by stu­dio­wać reno­wa­cję
mebli i ręko­dzieło arty­styczne. Spe­cja­li­zo­wała się w rze­mio­śle
azja­tyc­kim. To także zawdzię­czała dziad­kowi. Od tam­tego czasu minęło
szes­na­ście lat.


Jacqui nie odpo­wie­działa. Leon, jej part­ner w życiu i inte­re­sach, też
nie odpo­wie­dział, kiedy rano zapy­tała: „Dla­czego tak ci na tym zależy?
Albo powiesz mi, co się dzieje, albo w tej chwili wycho­dzę”. A ponie­waż
wciąż mil­czał, postą­piła zgod­nie z zapo­wie­dzią — wyma­sze­ro­wała z biura w swo­jej ołów­ko­wej spód­nicy i szpil­kach, mija­jąc Evę, która zajęta naprawą
pochwy sta­rego japoń­skiego mie­cza uda­wała, że nic nie sły­szy.


— Jak pew­nie zauwa­ży­łaś — powie­działa teraz do Evy — towary z Azji
ostat­nio bar­dzo dobrze się sprze­dają.


— Tak. — Oczy­wi­ście, że zauwa­żyła. Firma zaczęła roz­sze­rzać swą
dzia­łal­ność w tym kie­runku i może wresz­cie wik­to­riań­skie toa­letki z orze­cha staną się pie­śnią prze­szło­ści. Wiele kra­jów ostat­nio bar­dziej
otwie­rało się na han­del, a te na Dale­kim Wscho­dzie mogły sko­rzy­stać na
rosną­cym zain­te­re­so­wa­niu meblami kolo­nial­nymi, spu­ści­zną minio­nych dni,
a także wytwo­rami rodzi­mej kul­tury. Takimi jak na przy­kład stare
kamienne posążki Buddy — kilka z nich mieli oka­zję oglą­dać w Empo­rium —
które były czę­sto tak znisz­czone, że miej­scowi woleli je zastą­pić nowymi
dzie­łami lokal­nych rze­mieśl­ni­ków. Bri­stol Anti­ques Empo­rium nie tra­ciło
czasu, nawią­zu­jąc korzystne sto­sunki han­dlowe z chęt­nymi kup­cami z Dale­kiego Wschodu.


— Poja­wiły się jed­nak pro­blemy. — Jacqui upchnęła z powro­tem nie­sforne
pasmo pięk­nych jasnych wło­sów, które ośmie­liło się wymknąć z koka w stylu lat pięć­dzie­sią­tych, jej ulu­bio­nej fry­zury. — Po pierw­sze, zbyt
czę­sto towar dociera do nas poważ­nie uszko­dzony.


— Czego na pewno można by unik­nąć — zgo­dziła się Eva.


To głów­nie ona musiała napra­wiać uszko­dze­nia. Dołą­czyła do Empo­rium w nadziei, że uda jej wyko­rzy­stać umie­jęt­no­ści zdo­byte na uni­wer­sy­te­cie.
Naresz­cie. Minęło trzy­na­ście lat, odkąd skoń­czyła stu­dia, i żadne
dotych­cza­sowe zaję­cie nie odpo­wia­dało w pełni jej ocze­ki­wa­niom.
Pra­co­wała w skle­pie z uży­wa­nymi meblami dla czło­wieka, który
spe­cja­li­zo­wał się w akwi­zy­cji przez tele­fon i wcale nie krył się z tym,
że sku­puje od star­szych pań rodzinne pamiątki za psie pie­nią­dze.
Wytrzy­mała tam, dopóki nie poczuła, że jego zado­wo­lony z sie­bie
uśmie­szek nie­mal doszczęt­nie zatruł jej duszę. Pra­co­wała w skle­pie w muzeum, gdzie zaprzy­jaź­niła się z Leanne. A potem przez ponad rok była
kraw­cową w wypo­ży­czalni stro­jów ślub­nych z epoki. Tym razem miała
nadzieję, że jej kariera naresz­cie roz­wi­nie się w ocze­ki­wa­nym kie­runku.


Jed­nak rze­czy­wi­stość po raz kolejny oka­zała się roz­cza­ro­wu­jąca.
Więk­szość czasu w Empo­rium Eva spę­dzała na zwy­kłych napra­wach,
roz­pa­ko­wy­wa­niu i oczysz­cza­niu towaru, a cza­sami nawet zda­rzało jej się
obsłu­gi­wać klien­tów. Być może firma nawią­zała korzystne kon­takty, ale
bra­ko­wało jej rąk do pracy. Poza Jacqui i Leonem była tu jesz­cze tylko
Lydia, zatrud­niona na nie­pełny etat w skle­pie na górze. No i Eva, która
zaj­mo­wała się wła­ści­wie całą resztą.


— Ow­szem, gdyby udało nam się zna­leźć spo­sób. — Jacqui zmarsz­czyła brwi.


— A nasi pośred­nicy? Nie mogliby spraw­dzać zała­dunku? — spy­tała
deli­kat­nie Eva. W wielu kra­jach kiep­sko sobie radzono z pako­wa­niem,
czę­sto wyko­rzy­sty­wano w tym celu tylko pocięte gazety. Ich part­ne­rzy
han­dlowi naj­wy­raź­niej nie zda­wali sobie sprawy z tego, jak łatwo
uszko­dzić najdeli­kat­niejsze przed­mioty.


— A po dru­gie — Jacqui zbyła tę suge­stię mach­nię­ciem wypie­lę­gno­wa­nej
dłoni — nasz pośred­nik zna­lazł ponoć jakieś nie­zwy­kłe obiekty.


— Nie­zwy­kłe obiekty? — Eva poczuła, że jej cie­ka­wość rośnie.


— Posążki, drew­niane meble. Z osiem­na­stego i dzie­więt­na­stego wieku.
Nie­które nawet star­sze. Rzad­kie, pry­mi­tywne, wła­śnie takie, jakich
szu­kamy. — Oczy Jacqui na sekundę roz­bły­sły. — Ale — zawa­hała się — nie
do końca mu ufam. — Zer­k­nęła na Evę, jakby chciała spraw­dzić jej
reak­cję.


Eva wzru­szyła ramio­nami. Nie musiała pytać dla­czego. Przede wszyst­kim
sześć mie­sięcy pracy dla Jacqui Dry­den nauczyło ją, że sze­fowa mało kogo
darzyła zaufa­niem, pew­nie nawet Leona nie bar­dzo, jeśli się nad tym
zasta­no­wić. Poza tym Eva zda­wała sobie sprawę, że wielu kon­tra­hen­tom z Dale­kiego Wschodu przy­świe­cały wła­sne cele. Dla­czego mie­liby czuć się
lojalni wobec zamor­skich part­ne­rów? Dla­czego mie­liby przed­kła­dać ich
inte­resy nad inte­resy wła­snych rodzin i państw, skoro wielu z nich tak
długo żyło w bie­dzie?


— Źró­dło wydaje się wia­ry­godne — powie­działa Jacqui — ale trzeba
potwier­dzić ich auten­tycz­ność.


— Rozu­miem. — Eva poczuła ciarki. To dla­tego zatrud­niła się w Empo­rium.
Bada­nie auten­tycz­no­ści, reno­wa­cje. To pra­wie jak wskrze­sza­nie histo­rii.
I jesz­cze podróże. W for­mie nie­ocze­ki­wa­nego bonusu. Po kilku mie­sią­cach
pracy w fir­mie wyjazd był wła­śnie tym, czego potrze­bo­wała.


— Była­byś gotowa to zro­bić?


— Oczy­wi­ście. — Tego uczyła się na stu­diach. Podróż pozwo­li­łaby jej
spraw­dzić swoje umie­jęt­no­ści.


Jacqui znowu zmarsz­czyła brwi.


— I nie mia­ła­byś nic prze­ciwko temu, żeby lecieć sama?


— Ależ skąd. — Eva wolała pra­co­wać w poje­dynkę. A poza tym to byłaby
praw­dziwa przy­goda. — Pew­nie chcia­ła­byś, żebym poroz­ma­wiała z naszym
pośred­ni­kiem.


— Tak. — Wzrok Jacqui był nie­prze­nik­niony. — Trzeba zacie­śnić z nim
sto­sunki. — Ostroż­nie dobie­rała słowa. — Co będzie wyma­gało ogrom­nej
deli­kat­no­ści.


— Rozu­miem.


— Mogła­byś też sko­rzy­stać z oka­zji i tro­chę się rozej­rzeć. — Jacqui
wciąż bar­dzo uwa­żała na słowa, jakby nie była pewna, ile może zdra­dzić.


— Rozej­rzeć się? — Eva chciała mieć jasność. Prze­krę­ciła pier­ścio­nek,
który nosiła na małym palcu — kilka dia­men­ci­ków w kształ­cie sto­krotki
osa­dzo­nych w zło­cie. Dostała go od dziadka na dwu­dzie­ste pierw­sze
uro­dziny i zakła­dała codzien­nie.


— Spraw­dzić inne moż­li­wo­ści. Poszpe­rać na tar­gach sta­roci, poroz­ma­wiać z han­dla­rzami, może nawią­zać nowe kon­takty. Poszu­kać obiek­tów, które
mogłyby nas zain­te­re­so­wać.


O Boże! Evę znowu prze­szedł dreszcz. Pró­bo­wała ukryć zasko­cze­nie. Skoro
to aż tak ważne, dla­czego Jacqui nie poleci sama? Chyba nie pró­buje jej
się pozbyć? Prze­cież Eva tylko przy­pad­kiem usły­szała poranną kłót­nię.
Choć dla kogoś takiego jak jej sze­fowa zakło­po­ta­nie mogłoby być
wystar­cza­ją­cym powo­dem. Jacqui była dość draż­liwa, dziś może nawet
bar­dziej niż zwy­kle.


— Ja będę bar­dzo zajęta na miej­scu. — Jacqui pode­szła do impo­nu­ją­cego
maho­nio­wego biurka z obi­tym skórą bla­tem i prze­su­nęła stertę papie­rów,
jakby chciała poka­zać, ile ma pracy. — Cze­kamy na kilka waż­nych
trans­por­tów. — Znów spra­wiała wra­że­nie, jakby zgu­biła wątek, szybko
jed­nak się opa­no­wała. — W tej chwili nie mogę wyje­chać.


Leon, pomy­ślała Eva. Oto praw­dziwy powód.


— Tamci nie będą cze­kać w nie­skoń­czo­ność. Na pewno znajdą się inni
zain­te­re­so­wani. Dla­tego nie mamy wyj­ścia. — Jacqui wes­tchnęła. — Musisz
jechać. Mamy tylko cie­bie.


Cóż za kom­ple­ment.


— A wła­ści­wie dokąd mam jechać?


— Och. — Jacqui wycią­gnęła kartkę z kupki. — Nie mówi­łam? Wyla­tu­jesz w przy­szłym tygo­dniu, jeśli uda nam się do tego czasu wyro­bić ci wizę.
Zabu­kuję lot i podam ci dokładny ter­min. Będziesz musiała przy­nieść
jutro pasz­port. Zała­twię, żeby ktoś ode­brał cię z lot­ni­ska, i zare­zer­wuję hotel. Hm. — Powio­dła po kartce czub­kiem ciem­no­śliw­ko­wego
paznok­cia. — Ran­gun, Pagan i Man­da­laj — powie­działa. — To twój cel.
Dzie­sięć dni powinno wystar­czyć. Na miej­scu będziesz musiała sko­rzy­stać
z lotów kra­jo­wych. Oczy­wi­ście podam ci wszyst­kie szcze­góły z wyprze­dze­niem.


Eva wpa­try­wała się w sze­fową. Nie ośmie­liła się nawet marzyć…


— Birma? — wyszep­tała. Serce waliło jej jak mło­tem, wystu­ku­jąc starą,
dobrze znaną melo­dię, rytm, z któ­rym dora­stała, który stał się jej
czę­ścią. Miała lecieć do Birmy. Tyle się o niej nasłu­chała. A teraz
będzie mogła jej posma­ko­wać, poczuć na wła­snej skó­rze. Chciała pod­biec
do okna, otwo­rzyć je i wykrzy­czeć swoje szczę­ście ludziom na ulicy.
Czuła, jak rośnie w niej pro­mienny uśmiech.


— Tak. Ale wiesz, że teraz nazywa się Mjanma?


— Wiem. — Uśmiech, który wypły­nął jej na twarz, posłała Jacqui. Czy to
ważne, że sze­fowa spra­wiała cza­sami wra­że­nie, jakby jej nie lubiła,
jakby bała się, że Eva jest dla niej zagro­że­niem? Jakie to miało
zna­cze­nie, skoro naj­wy­raź­niej ufała jej na tyle, żeby dać jej szansę?
Jakie to miało zna­cze­nie, skoro Eva leciała do Birmy? Zamknęła oczy i pod powie­kami zami­go­tały jej barwy dale­kiego kraju. Nie­bie­ski i złoty…


Tyle wie­działa na jego temat. Jej dzia­dek spę­dził tam naj­waż­niej­sze lata
swego życia. Pra­co­wał przy wyrę­bie lasów i wal­czył z Japoń­czy­kami. Jego
pobyt w Bir­mie w pew­nej mie­rze odci­snął się na całej jej rodzi­nie. A histo­rie, które opo­wia­dał Evie, gdy była dziec­kiem, tra­fiły jej do
serca.


— Czyli pole­cisz? — spy­tała Jacqui, choć spra­wiała wra­że­nie, jakby
odpo­wiedź prze­cząca nie wcho­dziła w grę. — Wydru­ko­wa­łam zdję­cia. To
część rze­czy, które masz obej­rzeć. Zawsze lepiej mieć pod ręką
repro­duk­cję. Wszystko jest tutaj.


— O tak, polecę.


Eva zawsze wie­działa, że kie­dyś się tam wybie­rze. Jak zresztą mogło być
ina­czej? W wieku dwu­dzie­stu, trzy­dzie­stu kilku lat krót­kie waka­cje
spę­dzała zwy­kle w Euro­pie: buszo­wała po tar­gach sta­roci i zapo­zna­wała
się z zabyt­kami. A pod­czas dość już odle­głego roku prze­rwy po stu­diach
razem z Jess, kole­żanką z col­lege’u, wybrały się do Taj­lan­dii. Podróż do
Birmy była wtedy dla Evy za droga, a co waż­niej­sze, nie jeź­dziło się tam
z powo­dów poli­tycz­nych. Eva czy­tała o nie­po­ko­jach wśród gór­skich
ple­mion, repre­syj­nej wła­dzy, aresz­cie domo­wym dla Aung San Suu Kyi,
kobiety, którą wszy­scy uwiel­biali i która poświę­ciła życie pry­watne, by
wal­czyć o demo­kra­cję w swym kraju. Eva wie­działa o sank­cjach i o tym, że
choć Mjanma chęt­nie gościła tury­stów, ich pie­nią­dze tra­fiały do kie­szeni
junty. Rozu­miała, że wizyta w kraju ozna­cza­łaby popar­cie dla wła­dzy
woj­sko­wych.


Ale teraz sytu­acja w Bir­mie się zmie­niła. Aung San Suu Kyi została
zwol­niona z aresztu, kli­mat poli­tyczny w kraju ule­gał trans­for­ma­cji…
Marze­nie Evy naresz­cie miało się speł­nić.


Czy powinna się uszczyp­nąć, żeby się upew­nić, że nie śni? Pode­szła do
biurka. Ze zdję­cia spo­glą­dała na nią łagod­nym, czy­stym wzro­kiem
podo­bi­zna sie­dzą­cego Buddy wyko­nana praw­do­po­dob­nie z pozła­ca­nego drewna
teko­wego. Dzie­więt­na­sty wiek, stwier­dziła na pod­sta­wie nie­zbyt wyraź­nej
foto­gra­fii. Przyj­rzała się uważ­niej, wypa­tru­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nych
frag­men­tów stroju, jed­nak stan figurki będzie musiała grun­tow­nie zba­dać
na miej­scu. Były też inne posążki, które roz­po­znała dzięki stu­diom —
jedne malo­wane, inne pozła­cane i inkru­sto­wane, część może nawet z sie­dem­na­stego wieku. Sub­tel­nie rzeź­biony anioł, mnich sie­dzący na
kwie­cie lotosu, duchowi straż­nicy i naty, bir­mań­skie bóstwa i duchy,
będące przed­mio­tem kultu. Zauwa­żyła coś, co wyglą­dało na rzeź­bioną
tekową skrzy­nię na manu­skrypty, zabyt­kowe łóżeczko dla dziecka i ozdobne
drew­niane drzwi — najpraw­do­po­dob­niej z jakiejś sta­ro­żyt­nej świą­tyni,
stwier­dziła z pod­nie­ce­niem.


Eva zer­k­nęła na Jacqui i napo­tkała jej wzrok. Sze­fowa nie­wąt­pli­wie miała
wię­cej danych i pozwoli jej się z nimi zapo­znać przed wyjaz­dem, ale co
do jed­nego się nie myliła. Już ze zdjęć Eva widziała, że były wśród tych
przed­mio­tów obiekty nie­zwy­kłe. A ona miała szansę obej­rzeć je z bli­ska,
zwe­ry­fi­ko­wać ich auten­tycz­ność i przy­wieźć do Wiel­kiej Bry­ta­nii.


— Dzięki, Jacqui — powie­działa.


Sze­fowa spoj­rzała na nią zdzi­wiona.


— Za to, że mi ufasz. Nie zawiodę cię.


Wyszła z biura i wró­ciła do wik­to­riań­skiej toa­letki, myślami już w pół
drogi do Birmy. Wciąż nie mogła uwie­rzyć, że tam leci. Czy kraj spro­sta
jej wyobra­że­niom? Czy zapełni luki w opo­wie­ści dziadka? Cie­kawe, co
powie, kiedy usły­szy, że Eva się tam wybiera. Wyjazd do Birmy odmie­nił
jego życie. Eva była cie­kawa, czy tak samo będzie w jej przy­padku.
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